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ł i L i c i s i  b i i s i c l i r i i r c ^ t
Lumt»srdowi recydywiści. —  Dyktator lombardu. —  Skaroy bez wcrtcści

Szerokie, zabłocone schody, w y­
deptane setkami nóg. Sale z dłu­
gim  szeregiem  okienek, brudne, 
zimne korytarze, pełne dymu pa­
pierosów.

Lom bard. Instytucja , którą
niemal cała W arszaw a zna z 
w łasnej praktyki. Kom uż bowiem  
nie zdarzyło się stanąć, choć raz 
w życiu przed okienkiem  taksato- 
ra z sercem, kołaczącem  niepoko­
jem  i n ad zie ją : czy dadzą coś —  
i ile  —  za ten pierścionek, zega­
rek, bransoletkę?

P rzew ażn ie  tak bywa, i e  kto 
raz znalazł drogę do lombardu, 
n iełatwo p rzy jd z ie  mu z je go  po­
mocy w  przyszłości zrezygno­
wać. Lom bard ma w  sobie coś z 
jask in i g ry  czy pa larn i opjum. 
K to  raz tam w ejdzie , kogo raz 
lombard z opresji finanśbw ej po­
ra tu je  —  ten już pozostaje sta­
łym  klientem , upartym  recydyw F- 
stą, nie p o tra fi wprost obejść 
bez te j instytucji, o k tóre j „d o ­
broczynności" można różn ie są­
dzić...

L O M B A R D O W I N A Ł O G O W C Y

Jak pomoc społeczna zab ija  
wśród bezrobotnych en erg ję  i 
chęć do pracy, czyni z nich b ier­
ne, bezradne pionki —  tak lom­
bard zab ija  w  sferach  zamoż­
n iejszych  —  zm ysł przew idyw a­
nia i zab ieg liw ości na przyszłość.

Są rodziny zubożałej in te li­
gencji, które wynoszą do lom bar­
du uiem al cały swój m ajątek z 
„lepszych  czasów " —  biżuterję, 
orebro „rodow e", fu tra  i inne 
kosztowności. Czasem czyn ią  to z 
istotnej potrzeby, czasem z przy­
zw ycza jen ia  w ielu  lat, zgubnego 
nawyku szukania jak iegoko lw iek  
doraźnego ratunku, gdzie się da. 
Budżet takiego lom bardowego na­
łogow ca je s t jak  płachta dziura­
w a : zatyka się dziu ry przez za­
staw  tego lub owego k lejnotu , a 
gdy budżet znów sie „ro z ła z i" , —  
yyk rpu je  się za pożyczone pie­
niądze jedno, zastaw ia  drugie i 
takie „b łędne ko ło " lom bardo­
wych kom binacyj pozwala utrzy­
mywać jaka taką sztuczną rów ­
nowagę —  oczyw iście  do czasu

S T A L I  B Y W A L C Y

W lom bardowej, zawsze tłocz­
nej salce, gdzie ogonki k lien tów  
„z a w ija ją "  się w  fan tastyczne 
esy flo re sy  dookoła sali, w  przy­
leg łych  korytarzach, a n ieraz na­
w et na schodach —  odrazu moż­
na odróżn ić klientów  stałych od 
przygodnych

C i sta li, zachowują się jak  u 
siebie w  domu. Znają tak3atora i 
sta ra ją  się usiln ie zawrzeć z nim 
„osob is tą " znajom ość, w  nadziei, 
że poufna pogawędka z dyktato­
rem  lombardu w płyn ie na ocenę 
zastawu. „ A  nuż da 10 zł. w ię ­
ce j r

Jeśli zaofiarow ana suma wyda­
je  mu się zbyt niska, narzeka 
głośno i ta rgu je  się do upadłego, 
choć nie odnosi to żadnego skut­
ku U dziela  pocichu rad sąsia­
dom z ogonka z m iną znawcy, 
n iec ierp liw i się w y iażn ie , gdy 
musi długo czekać i zawsze w ie, 
gdzie, jak  i k iedy należy za ła­
tw iać lom bardowe form alności.

C ZY  N IE  P R Z E P A D N IE ?

Kobiecinka w  w ytartem , mocno 
wysłużonero fu terku  spew nośiią

od niedawna ma do czyn ien ia ze 
sprawam i lom baidow em i. R oz­
gląda się n iespokojnie i nerwo- 
w o ; w  ręku kurczowo ściska 
lom bardowy kw it i n ieśm iało po­
daje go do okienka

—  P rzec ież  pani ma opłacone 
procenty do marca, poco pani 
przychodzi w  styczn iu  g łow ę za­
w racać? —  pada zn iec ierep liw io  
ny głos urzędnika z okienka.

Pan i, co „g iow ę  niepotrzebnie 
zaw raca " jest wystraszona i z 
trudem wyjęicuje kilka s łów :

Stan zatrudn enla

N a  r o b o ta c h
k o m u n ik a c y jn y c h

Stan zatrudnienia na roboiach ko­
munikacyjnych wynosił w dniu 1-ym 
b. m. 73.203 robotników, z czego 
zatrudnionych na robotach drogo­
wych 49.346 osóia

—  Czy aby nie przepadnie, pa­
nie szanowny?...

N ik t je j nie odpowiada. N iem a 
czasu, następni k lienci się n ie­
c ierp liw ią . Odchodzi w ięc nie- 
spoKojna, n ieu fna —  w idać, że 
w ca le  nie je s t przekonana, czy 
rzeczyw iście  je j  zastaw  nie p rze­
padnie.

T Y L K O  Z Ł O T O !
P rzed  okienkiem  „wykupu ko­

sztow ności" niema nikogo, choć 
to dopiero 2 dni po pierwszym . 
B a ! ..Na p ierw szego " czeka tyle 
innych, p iln iejszych  potrzeb : ko­
morne, św iatło, szkoła, podatki...

P rzed  okienkiem taksatora za 
to pełno. K ob iecina  w  chustce 
trzym a pod pachą męski garn i­
tu r do zastawu. Czeka długo i  
c ie rp liw ie  sw ej ko lejk i —  i spo­
tyka ją  zawód. Lom bard niy 
p rzyjm u je garderoby.

Następny k lien t w  wyszarza- 
łem, w ytartem  ubraniu p rz j nosi 
srebrne łyżeczk i. A le  tez spotyka 
go odprawa. Srebra nie przyjm u­
ją . Ty lko  złoto, złoto, złoto...

Umowa handlowa z  Hśzpanją
w e s z ł a  w  ż y d e

P o  przy jęc iu  przez Radę M in i- 21 grudn ia 1934 zawarta niedaw- 
s ifó w  w  Po lsce i przez rząd hisz- no konwencja handlowa i naw ’ - 
pański weszła w  życ ie  z dniem gacy jna  polsko - hiszpańska

Włochy likw id u j bezrobocie
z m n i e j s z e n i e m  c z a s u  p ra c y

R ZYM , 2. 1. (P A T . ) .  W .ku iek  
zastosowania w e W łoszech  40-go- 
dzinnego tygodn ia  pracy, co 
wprowadzone zostało w  życie w  
listopadzie 1934, znalazło pracę

do dnia 29 grudnia 130 tys. bez­
robotnych.

Ciągnienie dolaroimi
W czoraj odbyło się ciągnienie 4 

proc. premiowej pożyczki dolarowej 
je r ji U l.  W ilosowano premie:

Doi. 12.000 m 100080.
Doi. 3.Ó00 n-rv: 310608 ’ ^1004
Po doi. 1.000 n -rv : C26551 '. (0428 

358900 SSuoaS 1361251 1263476
531139

P< do] 500 n-rv: 1423215 1278476 
11068<3 1126318 420601 560138 
13<9895 80ÓS94 1035 ill 406056.

Po doi. 100 n-rv: 7628/ 309 <39 
602098 l2<u2P2 974661 902028.
611556 -1061016 «303u3 23al2ó
016380 941537 1028611 567191
832330 12271^1 1035366 132<325
751149 47321-8 932620 114 4030
487 166 7 74312 752839 300505
301.038 956844 102x197 1142,54
12936*22 793203 3634 719560
4.;2i)l7 1226663 52297 1206 316
912242 250944 5«»231 o51.n i
146828 222674 699521 223835
353276 11.77 10 40091 50 . 78
827868 1381313 1276323 1426507
1-420283 109964 1115386 1119 348
12.0280 “ 4314 1478445 15356
11S4348 B8939*:> 1179336 827389
11782-31 '240225 451707 1100820
£299077 156253 886920 L390032
13U1009.

W i n i  i b a . v ! o m
m e  z a o r a . -  r l e

W  tym tygodniu wszedł w życic 
nowy uktad kontyngentowy pomię­
dzy Polską a ZSRR. Na podstawie 
tego układu wzamian za wyroby me­
talurgiczne, dostarczane przez Tol- 
skę Sowietom, ZSRR oti zymało no­
we kontyngenty na przywóz luksu­
sowych artykułów żywnościowych, 
jak wina i kawioru ,ryb, owoców, 
clwmikaljów, nici i  t. p.

A l e  c z y  z e c h c ą ?
Urzędy podatkowe otrzymały na 

podstawie nowej ordynacji ważne 
prawo w dziedr mo umarzania należ­
ności podatkowych. Naczolnicy urzę­
dów będą mogli we własnym zakre­
sie umarzać drobne należności z ty­
tułu kosztów egzekucyjnych w sto­
sunku do ubogich płatników. Uma­
rzano koszty egzekucyjne nie mogą 
jednakże przekraczać 25 złotych.

Za( liodzi tylko pytanie, czy naczel­
nicy urzędów skarbowych, którzy 
nastawieni są z reguły tylko na to, 
aby jaknajwięcej wydobyć z każde­
go płatnika, będą korzystali faktycz­
nie z otrzymanego uprawnienia, ła­
godząc skutki egzekucyj w stosunkn 
do najbiedniejszych —  czy leż prze­
pisy te pozostaną, jak tyle innych, 
tylko na papierze.

J a k i e  p o d a t k i
płMne są w  slycznfu?
W  styczniu b. r. płatne są na­

stępujące podatk i: 1 ) do 15 sty­
cznia za liczka m iesięczna na po­
datek przem ysłowy od obrotu 
przez większe przedsiębiorstwa, 
prowadzące księg i handlowe o- 
raz zaliczka m iesięczna na po­
czet nadzw yczajnego podatku 
dochodowego notarjuszy i p isa­
rzy  h ipotecznych ; 2 ) do 7 stycz­
nia podatek docnodowy od upo­
sażeń potrącony przez służbodaw 
cę w ciągu grudnia.

N atu ra ln ie  też  za grosze, za 
piątą, szóstą część wartości, N a ­
w et zioto w postaci pierścionka, 
zegarka czy bransolety znaczy 
dziś m niej, niż żyw a goTówka, 
zawsze wym ien ia lna na to, co za­
wsze jest. n a jw ażn ie jsze : chleb.

Lom bard —  oaza luazi b ied­
nych —  coraz częściej opraw ia 
zawód tym, k tórzy potrzebu ją je ­
go pomocy.

Trudno, kryzys...

Kłopoty kupców z wykupywałem sw adectw
Wobec bezwzględności w ładz podatkowych

Jakkolw iek w  dniu 1 stycznia 
upłynął ostateczny term in wyku­
pywania św iadectw  przem ysło­
wych, bardzo w ielu  kupców w ar­
szawskich św iadectw  tych nie wy 
kupiło, wskutek kompletnego bra­
ku pieniędzy. L iczna mewykupio- 
nych patentów  sięga blisko 50 
proc ogó lnej ilości sklepów w  
W arszaw ie.

Chociaż w ięc okólnik M in ister­
stwa Skarbu, om aw ia jący u lgi 
p rzy  wykupie św iadectw  przem y­
słowych, mówi bardzo wyraźn ie, 
iż sklepy, które m iały w  r. 1933

obrót m niejszy, n iż 15.000 zł., mo­
gą  wykupywać św iadectwa IV , 
a nie I I I  kategorji, urzędy skar­
bowe nie p rzychyla ją  się do 
próśb kupców i decydują na w łas­
ną rękę, k tóre j kategorji św iade­
ctwo ma dany kupiec wykupić

W  urzędzie skarDOwym specjał 
ny re fe ren t podatku przem ysłowe 
go decyduje o tern z całą bez 
względnością, nie zain teresowaw­
szy się uprzednio rzeczyw istym  
stanem m ajątkowym danego kup 
ca.

v  ór miądzy piekarzami a cukiernikami
U s t a w a  r o z m n ! c z a j ą c a  one te z a w o d y  

okazała s£ę szkudU^wą
Pom iędzy piekarstwem  a cu-. B Ł Ę D N A  U S T A W A

kiernictweirt od dłuższego czasu j Pa trząc  na tę sprawę najzupeł 
toczy się spór o n iorozgran iczan ie nie bezstronnie, z punktu widze- 
tych dwóch, pokrewnych sobie nia ogółu m ieszkańców małych 
zawodów

S P U Ś C IZ N A  

P O  P . ID Z IK O W S h IM

Spór ten powstał wskutek dwu­
licow ej polityk i b. posła Idzikow ­
skiego, k tóry w yszedłszy sam spo­
śród cukierników, przy opracowa­
niu odnośnego działu ustawy 

przem ysłow ej tak u łożył poszcze­
gólne paragra fy , iz  godzą one w 
piekarzy, dając bardzo rozleg łe  
p rzyw ile je  cukiernicom . Obecnie 
piekarze, k tórzy swego cza­
su szli rów n ież na pasku Idzikow ­
skiego, s tara ją  się o znow elizow a­
nie ustawy, które przyniosłoby 
im pewną dodatkową poprawę.

W  Związku Izb  RzemiCślni- 
czycn toczą się obecnie na ten te­
mat ja łow e, jak dotychczas, per­
traktacje pom iędzy piekarstwem 
a cukiernictwem.

S P R ZE C ZN E  Ż Ą D A N IA

Cukiernicy dom agają się, aby 
piekarzom  nie wolno było produ­
kować pieczywa, babek, ciastek i 
t. p. o w iększej zawartości cukru 
jak  5 procent. P iekarze zaś »to ją  
na stanowisku, iż  wszystko, co 
zawiera w ięce j jak  50 proc. maki, 
bez w zględu  na zawartość innych 
składników, m ogą p iec zarówno 
piekarze jak  i cukiernicy.

Jak spór ten zostanie rozstrzyg­
nięty, trudno narazie przew idzieć 
Obie strony sto ją  bardzo twardo 
przy wysuwanych zadaniach i na 
jakąkolw iek  ugodę nie chcą się 
zdecydować.

W  B. D Z IE L N IC Y  P R U S K IE J

Zagadnienie, o którem mowa, 
jest n iezwykle ważne, szczególn ie 
dla b. zaboru pruskiego. N a  P o ­
morzu, w  Poznańskiem i na Ślą­
sku is tn ie ją  dotychczas piekarze- 
cukiernicy, trudniący się jedno­
cześnie produkcją p ieczyw a i w y­
robów cukierniczych. W prowadzę 
nie w  życie tez wysuwanych przez 
cuKierników może spowodować 
kompletną ru inę tam tejszych pie­
karzy - cukierników  i pozbawić 
bardzo w ie lu  ludzi kawałka Chle­
ba. D latego też tam tejsi piekarze- 
eukiern icy nie chcą nawet s ły­
szeć o rozgran iczan iu  p iekerstwa 
i cukiern ictwa.

opłacałoby się, natom iast m ają r5 
cję bytu piekarze - cukiernicy, 
stw ierdzić trzeba, że najzupełn iej 
chybione było ustawowe rozgran i-

miast, m iasteczek i osad, w  któ- czanie p iekarstwa od cukierni- 
rych prowadzenie cukierni nie etwa.

Mimo obniżenia p o d a tK ó w
A n g l i a  ofccłoiizl ste fcez d t f e ^ t u

Jak donoszą z Londynu, budżet 
państwowy w  ciągu 9 m iesięcy 
roku budżetowego 4934/35, t. j. 
do końca grudnia wykazał w do­
chodach 413 m iljonów  funtów, 
czyli mimo obniżenia stawek po­
datku dochodowego, tylko o 3 
m iljony m niej, niż przed rokiem, 
dając d e fic y t 110 m iljonow .

D eficyt ten jes t jednak p rze j­
ściowy, gdyż w  A n g lji n a js iln ie j 
w p ływ a ją  podatki od styczn ia do 
marca, grubo przew yższając w y­
datki. D zięki temu w  roku uDieg- 
lym  bilans ostateczny zamknięto 
bez deficytu , a wobec poprawy 
sytuacji gospodarczej liczą  na to, 
że i w  tym roku bedzie taksąmo.

Warszawska giełda pieniężna
w dniu 2-gi: 

Dewizy: Belgja 12-1.00 sprzedaż 
174.31, kupno 123.0v); Holandia 
oJb.OO (sprzedaż 358.90, kupno 
357 107; Londyn 26.00 (sprzedaż 
25.23, kupno 25.95); Nowy Jork 5.27 
i Dół (sprzeJai 5.30 i pól, kunno 
5.24 i pól), Nowy Jork (kabei) 5.27 
i siedem ósmych (sprzedaż 5.30 i sie­
dem ósmych, kupno 5.24 i siedem 
ósmych); Paryż 34.94 (sprzedaż 
35.03, kupno 34 85); Praga 22.10 
(sprzedaż 22.15 kupno 22.05);

. Szwajcarja '71.50 (sprzedaż 171.93, 
Kupno 171.07); Sztokholm 134.55 
(sprzedaż 135 20, kupno 133X0); 
Wiochy 4532 (sprzedaż 45.44. kupno 
45.20); Berlin 212.85 (sprzedaż 
213.85, kupno 211.85)

Obroty średnie, tendencja niejedno 
lita. Banknoty dularowt w obrotach 
pozagiełdowych 5.25 i pól —  5.25 i 
Tzy czwarte. Rubel zloty 4.58 i pól— 
4.58 i jedna czwarta Dolar zloty 
8X1. Gram czyst. go złota 5.924-1. 
Marki niemieckie (banknoty) v» obro 
tach prywatnych 195.50 —- 196.00. 
Funt szterliugów (oaaknoty) w obro 
tach prywatnych 26.11.

Papiery procentowe: Dh papie­
rów procentowych tendencja hyla 
dość mocna. Notowano: 3 proc.
budowi. 46, 4 proc. inwest. zw. 16.
5 proc. konwers. »5, > proc. kol. 
n0.50, 7 prou. stabil. 68. 8 proc. 
Przem. Pols. 80.50, 4,5 proc. zLm k 
51.75 —  51,50, 5 proc. Warszawy 
nowe 59.13 —  59.25, 5 proc. Łodzi 
nowe 51.0 —  51.25, .5 pro;. Siedlec 
nowe 39.50, 6 proc. oblig. Warszawy 
VI em. 64. Transakcje nicmtowane:
6 proc. doi. 73.50, 5 proc Warszawy 
stare 70.50 —  70.75, 3 prac. państwo 
-va renta ziemska odcinki po lCinn z\ 
75.75, 5 proc. renta ziemska 65, 7 
proc. śląska 68, za 8 proc, dillonow- 
ską żądano 88, za 7 pruc. warszaw­
ski doi. chciano płacić 66.25.

I Akcje*. B. ofcfci n6.00 - 96.75; 
Węgiel 14.75 —  14.65 —  14.75: Sta- 

■ rachowice 12.90
• Tendencja dla pożyczek panstwo-

m stycznia
wych i listów zastawnych przeważ­
nie mocniejsza, dla akcyj niejednoli­
ta

0 lir i funt spnfrią
Na dzisiejszych europejskich gieł­

dach walutowych najbardziej ch„, 
.yaktsrystycznciii zjawiskiem było 
dalsze osłabienie waluty ary,lo-cs 
ckich, któro osiągnęły oardz, niski 
poziom. Dewizę na N. York w porow 
naniu ze stanem z 29 grudnia, noto­
wano: w Warszawie 5,27(4, t. j. 1 i 
jedna ósma p. niżej, w Paryżu 15,10 
t. j. o 03 p. niżej. Soadek dolara 
przypisywany jest zarówno wzmoże­
niu propagandy dewaluacyjnej w. 
Stanach Zjednoczonych, jak i niektó­
rym mementom tei hnicznym. Den i 
za na Londyn spadła w  Warszawce 
do 22,09 (2 p.), w Zurichu da 15,20% 
(1 p.J, w Paryżu do 74,63 (06 p.). 
Spadek fur.ta daje P~ 'stawę d« róż­
nych plotek i pogłosek.

W a r s z a w s k a

G i e ł d a  z b o ź r w a
Ogólny obrót 9.600 tonn, w  tenł 

.żyta 7.213 tonn. Notowano: pszenica 
jara czerwona szklista 19.50- -20. 
jednolita 18.50— 19; zbierana 17 50 
—18; żyto I-szy standart 14.50-—15; 
Il-g i 14.25— 14.50; owies I-szy st. 
14 50— 15; n -g i 13,50— 14.50. lil-e i 
13— 13.50; jęczmień browarny 20—

« 21.50; gat Tl-gi 17.50— 18; Ill-c i 16 
— 10-50, iV -ty 15.50— 16; ziemniak. 
3—3.25; mąka pszenna gai I-B 31— 
33; I-C 89—31; I D 27— 29; I-F  25 
-27 ; gar II-B  23 25; Ii-B  22—23;
1I-F 21—-22; II-G  20— 21; pszenna 
gat. II1-A. 15— 16; mąka żytnia gat. 
I-szy do 55 proc. 23— 24; do 65 proc 

.22— 23; gat. I l-g i 17— 13 razowa 
' 17— 18; poślednia 14.50— 15; otręby 
pszenne grube U — 11.50; średnie 10 
— 10.50; miałkie 10— 10.50; żytnie 
9— 9.50.

M ic L a ł K ondracki

Recenzent o swoich zadaniach
Artykuł ten jest wstępnym do dal­

szych, recenzyjnych, i jednocześnie 
komentarzem do nich; ma jako cel— 
wyznanie artystyczne krytyku mu­
zycznego, pojmującego swą b. odpo­
wiedzialną rolę wobec społeczeństwu. 
Recenzent urabia opinję społeczną, 
nastawiając ją na ten lub ów punkt 
widzenia, oświetlając każdy fakt i 
wydarzenie pod własnym kątem.

Rola recenzenta z natury rzeczy 
nie powinna się ograniczyć do zwyk­
łego reportażu, zabarwionego subiek­
tywnie lub bezbarwnego, z domiesz­
ką intcncyj egoistycznych lub altru­
izmu. Czego jednakże recenzentowi 
nie wolno robić w żadnym razie — 
to piec własnej pieczeni przy ogól­
nym ogniu sprawoz.dawstwa muzycz­
nego; t. j. inuerai słowy —  naduży­
wać swego oręża czyto dla porachun­
ków prywatnych, czysto osobistych, 
czyto dla kalkulacji własnych inte­
resów, tendencyjnego popierania jed­

nych artystów (potrzebnych danemu 
kiytykow i) i zwalczania drugich 
(dla danego sprawozdawcy nieuży­
tecznych). Szczególnie to bezkompro­
misowe walczenie z jednostkami i 
pewnemi kierunkami przez nich ro- 
prezcntowanemi pragnę tuta,’ nieco 
oświetlić.

Są kraje, w których (lip. wc Fran­
cji) prasę można kupić. Ta korup­
cja jeszcze do nas nie dotarła i spo­
dziewam się, że nie dotrze. Siła pie­
niądza i upadek sumienia artystycz­
nego nic doszły n nas dotychczas do 
tego stadium. Natomiast inne ujem­
ne objawy charakteryzują niezdrowy 
stan publicystj-ki muzycznej w Pol­
sce. Temi bolączkami naszemi są 
..kliki", polityka, i brak fcwalifika- 
cyj, niezbędnych do uprawiania rze­
miosła recenzenta.

Najgorszem złem są „k lik i" i zwią­
zana z niem’ swoista, nieraz wręcz

niesamowita „polityka muzyczna". 
Ze zgóry powziętym planem wynosi 
się pod niebiosa daną instytucję lub 
danego artystę, lub grupę artystów, 
wobec Bogu ducha w innej publicz­
ności, nic nie rozumiejącej w takich 
zakulisowych aferach Dowiaduje sie 
raptem, że jakiś X  jest bardzo uicl- 
kim artystą, choćby w rzeczywisto­
ści był skoiiczonem zerem, dlatego, 
że popieranie jego osoby idzie po li ■ 
nji polityki danego recenzenta łub 
jest z nim wspólnotą interesów zwią­
zany, lub jego wdzięcznością zainte­
resowany. Czasem znów jesteśmy 
świadkami wręcz czegoś przeciwne­
go. O jakimś znanym i szeroko cenio­
nym artyście dowiadujemy się z ust 
krytyka muzycznego, że się już daw­
no „skończył", lub wogóle nigdy się 
nie „zaczął", słowem nie !ieząr się, 
nie uznaje się go i lyle. Tu się za- 
czyna szkodliwy wpływ’ prasy mu­
zycznej na społeczeństwo. Szkoda 
tern większa, że czasem niepoweto­
wane są krzywdą-, jakie niesumien­
na, tendencyjna krytą’ka muzyczna 
niektórym artystom wyrządziła. Bo 
społeczeństwo uderzy w olbrzymim

odłamie, nieraz, nawet ślepo, „swo­
im " recenzentom.

Jaką taki „jego " reportaż wyraził 
opinję, wystarczy, aby bezapelacyj­
nie przesądzić sprawę w tę lub ową 
stronę. A  jeżeli wziąć pod uwagę, 
żc się nieraz pod płaszczem pewnego 
sprawozdania muzycznego kryje or­
dynarny „krnmik", lub zwykło ..po­
szczekiwanie" —  to widać stąd, ja ­
ką znikomo małą wagę można przy- 
pisywać treści niektórych sprif 
wozdań. Skoro jeszcze dodać, żc nic 
zawsze i nio każdy recenzent ma o- 
chotę wysłuchania muzyki, o której 
pisze (słucha je j za drzwiami, al­
bo w miłej drzemce), że przychodzi 
już zgóry nastrojony za Inb prze 
ciw i żc od tego apriorycznego na­
stawienia rzadko kiedy odstąpi, — 
wypłynie stąd szereg nieprzychyl­
nych dla pracy muzycznej wniosków 
o tern: czy jest naprawdę na wyso­
kości swego zadania, czy pojmuje 
odpowiedzialność swojej roli wycho­
wawczej i nawet kierowniczej; czy 
stanowiskiem swem, tak niezawszc 
stuprocentowo * bezinteresownem i 
nieznłeżnem, nic wyrządza równie 
wielkiej szkody społeczeństwu i mc

naraża się na surowy sąd współczes­
nych, jak w innych krajach, gdzie 
sprzedaje się artykuły podług stałej 
taksą*.

Do tych refleksyj trzeba jeszcze 
dodać trzeci decydujący czynnik, o 
którymi wspomniałem: brak kompe­
tencji fachowej u krytyka. Dużv od­
łam prasy muzyczne’ jest nastro­
jony wrogo wobec muzyki współczes­
nej poproś tu dlatego, Ie je j nie ro­
zumie. Krytykować to, czego się n:e 
zgłębiło, nie poznało, nie przeżyło —  
jest nietylko śmieszne, niesumienne, 
ale nawet karą-godne. Skoro jednak 
od danego krytyka wąanaga się na- 
gwałt „krytyk i" i opinjownnia o no- 
wjrtn jakimś utworze, a on tej o- 
pinji wydać nie może, ponrostu dla­
tego, że me jest dostatecznie przy­
gotowany do zrozumienia współczes­
nej kompozycji muzyki, bo brak mu 
fachowych kwalifikacyj, bo nie od- 
cź uwa obecnej ewolucji muzycznej, 
pic uznaje jej, nio chce je j przyjąć 
za fakt oddawienduwna dokonany, 
upiera sie przy swoich przebrzmia­
łych, przedwczorajszych poglądach,— 
to wtedv. aby wybrnąć z sytuacji i

jeszcze nawet wyjść z niej zwycię­
sko, < ięka gromy na twórcę-autora, 
nieraz bardzo wą’bitnego, —  wymj 
śla mu, wą-szydza go, kpi sobie z nie­
go (a wszystko na marginesie, bo 
o meritom utworu słowa jednego po­
wiedzieć nie p o tra fi); i wtedy dum­
ny sam z siebie, żo się obronna ręką 
wywiązał, zapomina o swojej gru­
boskórności i wprost o zbroan’ , któ­
rą wobec’ dzieła i jego autora po­
pełnił. Jeżeli dla kogoś rozwój mu­
zyki zakończył się na Brahmsie, 
Wagnerze lub... Debussyhn. to nio 
należy takiego muzyka dopuszczać 
do głosu publicznego, bo ośmieszając 
siebie wobec współczesnych i potom • 
nycb, kompromituje także i swe spo­
łeczeństwo, z któreeo rekrutują sie 
jego czytelnicy. Retoryką i frazeolo­
gią nikt jeszcze nie zdodłał pokryć 
ubóstwa wewnętrznego i braku kry 
terjów pozytywnych, niezbędnych dla 
zdobycia i utrwalenia autorytetu 
muzycznego.

Tylko drogą ideowej walki w o 
bronie prawdy, da się oczyścić za- 
szargnnn nieco w społeczeństwie n- 
pinję o prasie muzycznej.


